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Co za „świętość!“
raie na tej świętości. A jeżeli ..Zachodnia" będzie 
chciała mieć nazwiska to możemy talkowemi służyć, 
zaczynając od neosanatora posła Janickiego, a skoń
czywszy na obersanaiorze dopiero od niedawna 
zmontowanym do korytka sanacyjnego też profesorze 
Stanisławie Ligoniu, No a o Janie Przybyłe, obec
nym też sianatorze może śpiewać „Rzeczpospolita" 
wtedy, kiedy on to był jej korespondentem na Gór
nym Śląsku, wysługiwał się wtedy i  Endecji i Kor
fantemu.

- A więc ciszej tam w redakcji przy ul. Jagielloń
skiej, gdyż choćby na urągowisko osiedliła się ta kli
ka młodzieniaszków przy ul, Jagiellońskiej, ale niech 
ci młodzieniaszkowie pamiętają, że to, co Władysław 
Jagiełło dokonał, połączywszy Polskę z Litwą, t« 
właśnie zamiast Polskę bardziej zmontować, to ją ci 
młodzieniaszkowie demontują, a to jedni w Katowi
cach i drudzy w Wilnie lub jak to ostatnio dało się 
słyszeć w Lwowie, gdzie się lała krew znowu.

Ludność rolnicza się rusza, Rolnicy z LuMMeekiego 
nie pozwolą się rów nież krzywdzić

Nowy dowód, że renciści włości rentowych, któ
rzy spłacili swój dług do Deutsche Bauernbank fiir 
Westpreussen nie potrzebują ponownie tegóż długu 
spłacać Państwowemu Bankowi Rolnemu Warszawa 
(Oddział w Katowicach) choćby ten dług nawet był 
spłacony dopiero po 22, czerwca 1922 roku.

Poniżej zamieszczamy następujący list, datowa
ny 9. lipca 1924 roku, w którym to liście jest powie
dziane, że: „dług zwrócić należy Bauernbankowi fiir 
Westpreussen w Danzig, jeżeli cesja długu na tenże 
Bank zapisaana jest także w księdze gruntowej."

I list ten brzmi:

Katowice, dnia 9, lipca 1924 r.
L, dz. 23302 

IV — 3682.
Do

Parna Pawła Mu sioła I. 
posiedzicie!a majątku rentowego

w Doimy ch Marklowicach.
Załatwiając pismo Pańskie z dnia 29. czerwca 

1924 roku w sprawie długu rentowego zapisanego 
na posiadłości karta Nr. 157 Dolne Marklowice do
noszę, że dług zwrócić należy Bauernbankowi w 
Gdańsku, jeżeli cesja długu na tenże bank zapisana 
jest także w księdze gruntowej. W każdym razie 
przed zanotowaniem cesji na nowego wierzyciela w 
księdze hipotycznej nie poleca się długu spłacić, 
gdyż mogłyby powstać trudności z wykreśleniem 
długu.

Zwracam uwagę, że po myśli rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14. maja 1924 r.

Wfdawca Jan Kustos
Wychodzi ra z  w  tygodniu z dodatkiem  99D er Pranger** C e ia  za  egz. pojedynczy 4 0  gr.
Rok 8 K atow ice, od 8.—14. listopada 1923 r* Nr. 46

„Kto się zrzekał ziem zaboru puskiego, ten się 
w istocie zrzekał niepodległej Polski.

Jeżelibyśmy w przyszłości z tych ziem co u t r a 

cili, znaczyłoby to, że odbudowane państwo polskie 
zaczyna znów upadać."

„Żadna, najlepsza polityka nie osięgnie celu, je 
żeli naród za nią nie stanie, jeżeli jej swą postawą nie 
Poprze . R o m a n  D m o w s k i ,

Że Józef Piłsudski walczył na swój sposób za 
Polskę, jest rzeczą znaną i nikt mu tego odmówić nie 
noże. Że inni.taksamo walczyli, za Polskę.i stali się 
zwycięzcami ich ideologji, temu też nikt rozumny .nie 
może zaprzeczyć. Byli ludzie, którzy obecnie są u 
steru a o zachodnich granicach Rzeczypospolitej Pol
ski mało co by powiedzieli. Nie słyszano jeszcze np. 
z ust Piłsudskiego, w jego tylu a tylu przemówie
niach, wyrazu Górny Śląsk, również nie wspomniano 
ani słowem o Pomorzu lub o Poznańskiem. A prze
cież wiadomą jest rzeczą, że te 3 dzielnice, Pomorze, 
Poznańskie i Górny Śląsk dopiero stworzyły funda
ment dla Polski jako dla wielkiego mocarstwa. W  tych 
trzech dzielnicach znajdują się również ludzie, a jest 
ich bardzo dużo, którzy prędzej staczali walkę a to z 
niebezpieczniejszem dla Polski wrogiem aniżeli ludzie 
z otoczenia Piłsudskiego. Ludzi tych ideologja zwy
ciężyła, o tyle, że stali podczas wojny światowej po 
stronie tych, którzy stali się zwycięzcami, podczas 
gdy Józef Piłsudski i jego otoczenie stali po stronie 
zwyciężonych według Traktatu w Wersalu.

Niech ktoś mówi co chce, można mówić o 
Dmowskim i o Korfantym i o Trąmpczyńskim, jak się 
komuś podoba. Nie można im jednak odmówić je 
dnego, że dzięki swej pracy przyczynili się do tego 
że Polska posiada te trzy dzielnice stanowiące pod
walinę potęgi mocarstwowej dla Polski.

Jeżeli ale przy obecnym obchodzie 10-ciolecia 
istnienia Rzeczypospolitej Polski ktoś z obozu zwy
cięzców wytknie niektóry błąd Józefowi Piłsudskie
mu łub jego otoczeniu, to wtedy przeróżni ,,©bożnicy" 
zaczną wyć, twierdząc, że Józef Piłsudski to jest 
„świętość . — Wiemy, że na ziemi nikt świętym nie 
jest a przynajmniej nie jest nim póki żyje. Świętych 
dopiero kościół robi. o kilkaset lat po śmierci danego 
osobnika. Józef Piłsudski i jego otoczenie popełnili 
niejeden błąd, a o tych błędach będzie mówiła za kil
kadziesiąt lat również po ich śmierci nieomylna ob
iektywna zupełnie historja, taksamo jeszcze będzie 
mówiła o błędach i wadach oraz zasługach innych 
osób.

Szczególnie „Polska Zachodnia" ma najmniejszy 
powód gniewać się, gdy jej ktoś z Górnego Śląska 
przypomni, czem był kiedyś Józef Piłsudski, Mogli
byśmy podać nazwiska osób, które były jako delegaci 
kiedyś, gdy Górny Śląsk był najechany przez zbójów

Horsinga, aco tej delegacji wówczas w Krakowie w 
otoczeniu prałatów i wysokich dygnitarzy ten sam 
Józef Piłsudski oświadczył. Na szczęście ludzie ci 
żyją, a wtedy, gdyby nas ktoś chciał zaskarżyć, mo
gliby ci ludzie pod przysięgą zeznać, co im wtedy ta 
obecna przez „Polskę Zachodnią" wychwalana „świę
tość" w Krakowie powiedziała i jakie o tej „święto
ści" ci ludzie odnieśli wrażenie. —  Jeżeli dzisiaj ob
chodzi się 1.0-Setnią rocznicę istnienia Rzeczy Pospo
litej Polski, to winno się uczcić nietylko tego, który 
stał po stronie państw centralnych, ile tych, którzy 
może w znaczniejszej mierze tworzyli Polskę i nigdy 
się jej nie zaparli, lecz przeciwnie stanęli do boju po

stronie przeciwników Józefa Piłsudskiego i jego oto
czenia ze strony właśnie tych dzisiaj znienawidzo
nych zwolenników Entente, Nikt nie przysięgał jak w 
Poznaniu wierności Hohenzollernów Wilusiowl, ani 
też nikt w Krakowie na rynku nie składał przysięgi 
Fryderykowi Habsburgowi, nazwanemu obecnie przez 
„Zachodnię ‘ Wieszatelowi. A są jeszcze ludzie, któ
rzy widzieli to na oczy własne, jak to na początku 
wojny czynił ktoś. A przecież F r y d e r y k  H a b  s-_ 
b u r g dał się w M a ł o p l s c e  Wschodniej Po
lakom porządnie we znaki podczas wojny (co „Za
chodnia" podała w niedzielę),

A więc jeżeli ktoś ma obowiązek troszeczkę wię
cej milczeć to właśnie ta „świętość" i jej otoczenie.

Z okazji bowiem tego święta 10-ciolecia istnie
nia Rzeczypospolitej Polski powinni się cieszyć 
wszyscy, ale też zasługi wszystkich bez względu na 
partję, powinne być wyszczególnione.

O tem „Zachodnia" i jej trabanci nie powinni 
zapomnieć, gdyż w otoczeniu i sanatorów śląskich 
znajduje się dosyć dużo neofitów sanacyjnych, któ
rzy przed paru laty jeszcze wieszali psy i koty wlaś-



o przechowaniu zobowiązań prywat no-prawnych Dz. 
U. R. P Nr. 42 poz. 441 a mianowicie na podstawie 
§ 6 tegóż rozporządzenia dług rentowy zwraoalny 
jest w wysokości 15 Prozent należności skapitalizo
wanej do 30. czerwca 1924 roku.

Naczelnik Wydziału
W. Z.

(—) G a c k a

Z powyższego wynika znowu niezbicie, że Pań
stwowy Bank Rolny postępuje niesłusznie, cośmy już 
pozatem wyłuszczyli w poprzednich artykułach w 
numerze 43, 44, 45 ,Głosu Górnego Śląska". Stano
wisko nasze znalazło zupełne potwierdzenie i przez 
Okręgowy Urząd Ziemski i przez Sądy Polskie, ja
koteż przez wyżej zamieszczony list.

Podnosimy np., że Józef Jarzyna spłacił wpra
wdzie resztę renty dopiero w czwartym kwartale 
1922 roku otrzymał zezwolenie na wymazanie z 
Okręgowego Urzędu Ziemjkiego w Katowicach pod 
znakiem akt R. 1696o26 z dnia 24. 12. 26 roku, które 
się znajduje w Sądzie w Wodzisławiu, Koszta za to 
zezwolenie w wysokości 10 zł, rózef Jarzyna zapła
cił. Jakiemże prawem przychodzi Państwowy bank 
Rolny powtórnie żądać od niego nadpłaty rzekomo 
zaległe1 renty oraz płacenie renty nadal?

Zaznacza sie jeszcze, właściciele włości rento
wych posiadają oprócz tego wyraźne zaznaczenie z 
Deutsche Bauernibank fuj Westpreussen in Danzig, 
ze nm wolno innemu płacić jak tylko temu bankowi, 
dopóty ten bank jest prawnym właścicielem zapisa
ny w księdze wieczystej co potwierdza to samo sta
nowisko i wyżej opublikowany list. Nie ulega więc 
najmniejszej wątpliwości, że sprawa ta musi być za
łatwiona na korzyść tychże rencistów, a to na dro
dze dobrowolnej a nawet i w sądzie, gdyby władze 
jako takie nie cłwr.ały, żeby sprawę oddać do wła 
śoiwych sądów, gdyż i tam władze odniosłyby po- 
raszkę gdyby sprawa oparła się o sąd.

Baczność kolejarze!
A jednak Kustos pomógł! ?

Po naszych ostatnich artykułach dotyczących 
przymusowego przeszeregowania telegrafistów, tele
fonistów, kasjerów itp. przy D. K. P. Katowice z Ka
sy Emerytalnej dla robotników kolei Państwowych 
w byłej dzielnicy pruskiej do Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników umysłowych, D. K. P. struchlałe No i 
namyśliła się i wysłała do Ministerstwa Komunikacji 
wniosek, czy to należy robić, czy nie. D. K. P K a
towice wtedy przed naszemi artykułami chciała 
przymusowo wszystkich przeszeregować i to już od
1. stycznia 1928 roku D, K. P. chciała za pierwszych 
5 miesięcy wszystkie składki zwrócić kolejarzom, cze- 
yo dotychczas nie uczyniła., chociaż jui, liczymy listo
pad roku Pańskiego 1928. D. K- P, Katowice wtedy 
wydała nawet okólnik i to okólnik nr. 8 z dnia 26
5.u'tajnia br.

Obecn e wydala ta sama D K. P okólnik w tej 
sarnę; sprawie nr. 204. A w tym okólniku czytamy: 

. Niezależr. jednak od tego pracow nicy, k tó 
rzy poprzednio byli ubezpit czeni w Kasie Emery tał-, 
nej Robotników P. K. P. a obecnie zostali ubezpiecze
ni w Zakładzie Ubezpieczeń Prac. U. pr. mają w myśl 
art. 118 ust. 2 rozporządzeni? Prezydenta Drawo w y
boru, t. z. albo pozostania nadal w dotychczasow em  
ubezpieczeniu w Kolejowej Kasie Emerytalnej, albo 
prze,’ ć do ubezpieczenia na zasadach powołanego 
wyżej rozporządzenia ti. w Zakładzie dla Ubezpieczeń 
dla pracowników umysłowych.

W ybór więc Ubezpieczenia zależy wyłącznie od 
woli każdego poszczególnego pracownika kolejowego.

A więc z powyższego wynika, że D. K. P. Kato
wice strzegła kulą w płot i musiała się dać pouczyć 
przez takiego małego Kustosa, bo obecnie niewolno 
zmuszać do przymusowego przestąpienia z Kasy 
Emerytalnej do Zakładu Ubezpieczeń. Za to może 
każdy, o ile chce przestąpić dobrowolnie po podpisa
niu następującej deklaracji:

Deklaracja.

Oświadczam, że korzystając z przysługującego mi 
prawa wyboru na podstawce art. 118. ust, 2. rozpo
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 11. li
stopada 1927 roku pragnę:

a) od 1. stycznia 1928 roku być ubezpieczonym na 
zasadach powołanego wyżej rozporządzenia w 
Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników Umysło
wych.

b) pozostać ubezpieczonym nadal w Kasie Emery
talnej dla robotników Kolei Państwowych w by
łej dzielnicy pruskiej.

Zarazem oświadczam, że powyższa decyzja jest 
wyrazem mojej jednostronnej woli oraz stwierdzam, 
że o konsekwencjach jakie pociąga za sobą niniejsza 
moja decyzja, zosiałem dokładnie pouczony. (Nieod
powiednie, tj. według wyboru rodzaju ubezpieczenia 
należy skreślić).

d n ia   1928.

(nazwisko i imię).

(charakter służbowy).
Własnoręczny podpis  ....................
potwierdza się.

d n ia ................. 1928 roku.

(miejsce służbowe).

(podpis zawiadowcy).
Zaznacza się, żeby kolejarze uważał1 na lo, co 

podpiszą (a radzimy im, żeby w ogóle nie podpisywali) 
gdyż jest to znowu zamach na nabyte prawa zagwa
rantowane w Konwenqx Genewskiej. A o ile podpi
szą, to powinni wykreślić ustęp a) i zgodzić się tylko 
na ustęp b) w powyżej wymienionej deklaracji.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że okólnik nr, 8 
podpisał sam Pan Prezes Inżynier Dobrzycki, a obec
nie w odniesionej' porażce podpisał okólnik nr. 204 
Wiceprezes Pan Inżynier Niebieszczańsld, Widocz
nie się wstydzi już Pan Prezes, dać podpis pod ponie
sioną porażkę.

Z powyższego wynika niedwuznacznie, ze jednak 
Kustos pomógł. A. ta wysoka D. K. P. poniosła sro
motną klapę. Kolejarze powinni więc uważać.

Również zwracamy kolejarzom na to uwagę, że
by przy podawaniu wniosków lub próśb do D. K. P 
nie na^piaii za 3.30 zł, znaczka stemplowego, gdyż 
jest i to zamach ua nabyte prawa i stoi to w rażącej 
sprzeczności z uchwałą Rady Minwtrów z dnia 9-go 
marca 1922 roku, która kolejarzom wszelkie nabyte 
prawa gwarantuje.

Na przyszły numer przymesiemy rewelacje o fa
chowości naszych inżynierów kolejowych.

I to sitjgj nazywa san acją!
Dla zabawy konduktorów w Z, Z. P- zorganizowanych 
wypadło aż 7 (siedem) pociągów w ubiegłą sobotę, 
dnia 3. bm , Za to w niedziele i święta przymusowa 

służba i pogotowie.
i'-J.,,Paimiętej, abyś dzień święty „św ięcił1, mówi je 

dno z przykazań Boskich, pochodzących z Starego 
Zakonu. Lecz Chrystus Fan, oparłszy Nowy Zakon 
na Starem, nie przyszedł —  według świętego Pawła 
— po to na świat, żeby Stary Zakon zburzyć, lecz 
Go udeskonahć. A ponieważ jesteśmy ooarci we
dług wiary katolickiego Kościoła na Starym Zakonie, 
dla tego, żyjąc w katohekiem Państwie, musimy 
czyh powinniśmy postępować według zasad i M< rze
sza i Chrystusa.

To też Z. Z. P., oddział konduktorów, urządził 
sobie zabawę według zasad Chrystusa w s o b o t ę  
(dnia 3. listopada 1928 roku) w Załężu, wychodząc z 
założenia, iż w niedzielę Chrystus zmartwychwstał. 
Za to D. K. P. Katowice aż s i e d e m  pociągów wy
paść ka.zała w tenże cLień, żeby się Panowie konduk
torzy z ZZP. bawić mógli na chwałę Z. Z P., lecz na 
szkodę Państwa, gdyż sobota, to nie zwykły dzień 
powszedni, ponieważ w sobotę jeźdj5 więcej publi
czności u nas na Górnym Śląsku aniżeli w inne dni.

Polska na Górnym Śląsku nie obchodzi (na 
s z c z ę ś c i e )  sabatu (żydowskiej niedzieli), jak to 
Dywa w Sosnowcu, Będzinie w ultra-katolickim 
Krakowie, gdzie w sobotę Judei e nie jeździ za to w 
niedzielę.

To też Z. Z. P. (oddział konduktorów) a szcze
gólnie (D. K P. Katowice) zrobiła początek, że po
zwoliła z okazji tak  ego ,,Tanzvergni-gungu konduk
torów z Z. Z. P. wypaść aż 7 (siedem) pociągów na 
szkodę Państwa i jego obywateli.

Za to D, K. P. w niedzielę i święta przymusową 
służbę wyznacza i dla służby i dla pogo.owia, choćby 
na urągowisko Chrystusa -i Jego zasad, że nie wolno 
gwałcić niedziel i świąi według zasad Chrystusa i J e 
go Kościoła.

Das lasst tief blicken, Panie Radco Wąsik! — 
Tutaj D. K. P. Katowice musi dać wyjaśnienie i opi- 
nji publicznej jamo też Mf K. Warszawa.

Siedem pociągów „wywalić" w sobotę, to nie ła
twa rzecz. Z. Z. P, winien na to zareagować. Ale 
reakcja winna wyjść z strony p Prezesa Dobrzyckie
go, który za to jest odpowiedzialnym

Oczekujemy odpowiedzi. Nie dostaniemy W  w 
przeciągu 5 dni (nie %A lat według zasady , juz się 
robi"), wtedy uderzvmy sprawą do M. K. Warszawa. 
A więc uwaga!

S}vsze!i dzwon ak  ni1? wiedzą z których stron
„Gazeta Robotnicza" nr. 255 w sprawozdaniu z 

posiedzenia rady miejskiej w Mysłowicach przynosi 
następujący ustęp: „następnie przewodniczący rady
miejskiej odczytał dłuż . list urzędników miejskich w 
którym ci odpierają niedwuznacznie zarzuty podnie
sione przeciwko nim w piśmie Kustosa i proszą Ma
gistrat aby ich wziął w obronę".

Dotychczas o urzędnikach w Mysłowicach myś
my nic nie pisali a już wcale nic o urzędnikach miej
skich. Albo reporter „Gazety Robotniczej spał na- 
posiedzeniu albo ci pp. urzędmcy pcmięszali groch z 
kapustą.

Jeżeli tak dale; będą albo pp. urzędmcy mówili 
nieprawdę, albo „Gazeta Robotmcza" będzie pisała 
tego rudzaju bery, to wtedy jednym z d ‘vuch zajnTe- 
roy s i ; przy sposobności, gdyż nie wolno tego rodza
ju berów i bojek puszczac płazem.

I tam  się poszedł skom prom itow ać!
W ubiegłą niedzielę odbyło się wielkie zebranie 

Związku Właścicieli domów i nieruchomości. Tam 
pomiędzy innemi zjawił się na trybunie właściciel 
willi i drukarni p. poseł Wojciech Korfanty W pra
wdzie p. poseł W ojciech Korfanty nie występował w 
charakterze właściciela kamienicy, lecz jak się za
strzegł w charakterze posła. Ten właśnie p. poseł 
Korfanty zwalczał ustawę o funduszu gospodarczym, 
którą kiedyś on sam zwalczał razem ze swojem klu
bem, a bvła to ustawa z projektu p. posła Janickiego. 
Ustawa ta uchwalona była pop-ostu absurdem, gdyż 
właściciele kamienic płacili owe podatki do kas, a z 
tych kas żadnej korzyści nie mieli-

Trzeba jednak podziwiać pewnegc rodzaju bez
czelność p. posła Korfantego, że obecnie p. poseł 
Korfanty bierze sią za obrońcę kanii.eniczników wła
ścicieli domów, chociaż ci mają już dawno 100 proc. 
zwaloryzowanego przedwojennego czynszu. A wiec 

, nie mają najmniejszego powodu protestować dzisiaj, 
kiedy lokatorzy wypełma- wszystkie obowiązki, zaś 
w przeważającej części właściciele domów i nie
ruchomości w stosunku do lokatorów nie odnoszą się 
z należytym do nich szacunkiem a raczej odpłacają 
się im pięknym za nadobne.

Pan Korfanty zeszedł na takzw. krzywą pochyłą 
(Schiefe Ebene) gdyż przecież sądzić powinipin że 
przy następnych wyborach (i jego wystęoy obecne 
świadczą o tem, żeby zgotować lub przygotować 
sobie teren na przyszłe wybory) lokatorzy mieszka
jący u karnimniczników -nie oddają głosu jemu, już ze 
względu na to, że obecnie przeciwko lokatorom wy
stępuje.

Radzimy więc pp. Kamienicznifcom, żeby się 
troszeczkę hamcwali. , -\ś p Korfantemu możemy 
przypomnieć przysłowie stare jak świat, że „Kogo 
Pan Bóg chce ukarać, temu rozum odbierze.1

Każdy ^zyta „G!os“: — robotnik, pan 2 panów 
Bo „Glos* przeznączony — jest dla wszystkich 

stanów.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V l T A", Katowice. — Redaktor 
odpnwkdzialny: J a n  Ku s t o s ,  Katowice.
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Sine BeiBasa des „Cfos rórn^go §B2&ska“ , w e lc h e  zur Aufdeikung u . ^e^egung Jegifcksr M ifls ia n de a to w t

Soli en d-.e auch an der Ju b elfe ier am 
10. Novem ber teilnehm en

Bekanntlich wird an dem Tage uberall im der 
ganzen W eli gefeiert. Die Besiegten (Beutsohland, 
Oesterreich usw. d. h. die Centralmachte) werden 
Trauerflor anlegem. Dagę gem werden feaern Polem 
Litauen, LettlanJ, Finmlamd usw. das Fest der W ie- 
derauferstehung. Speziell kommt Polen fiir uns in 
Frage. An diesem Tage ist Polen zum Staate wie- 
derum geworden.

Und ais Parodie. Diejenigen, welche auf Seiten 
der Centralmachte (also Piłsudski an der SpLtze) 
■wahrend fast des ganzen Wehkrieges gestanden (mit 
Ausnahme zum Schluss, wo Piłsudski und Sosnk owski 
in dieFestung Magdeburg gekommen sind. Aber was 
beisst dies, zumal Kustos 10 Tage vor dem Plebiszit 
aucb. die ,go!dene Freiheit* in der Festung Poznań am 
Kernwerk in 4'T Tagen fiir seine Offenherzigkeit und 
Wahrheit gekostet hat'/) begehen heute an der Spitze 
ais „Sieeer" die Feier — A udere sollen den Mund
l.alten wie Haller, Dowbor-Muśnicki, wie Dmowski 
und Korfanty, wie Trąmpczyński und Kollegen, trotz- 
dem sie auf Seiten der tatsaehlichen Sieger standen.

Und nun wird gefeiert. So mancher braver 
ObeX'schleisier wartet schon lamge auf sein Avance- 
ment, so mancher auf seine Nommmierung. Keiner be- 
kommt sie. Hóchstens Giiustlinge und Kriecher erhal
ten sie. Ehrliche Burger, ehrliche Eisenbuhnbeaimte 
werden seit Jahren von der D. K. P. Katowice ge- 
massregelt wie Głombek, Bohm und Genossen. Sol
len die mitf eiern?

Seit dem 1. Jurni 1928 wurden annahernd 
109 Eisenbahner, die ihren Dienst bei der Eisenbahn 
seit 30, 40 und noch mehr Jahren getan haben, pen- 
:;oniert, ohne ihren Willen. Denn nach dem h>er 
noch gtlienden Beamtengesetz, haben s;e noch mcłkt 
das 65. Lebemsjahr erreicht konnen also, da sie 
dienstfahig sind, nicht ohne ihren Antrag 
omeritiert werden. Die Leute wollten noch ar
beiten, woli ten dem poln, Staate weiter aus der 
Klemme helfen.

'ein es geht nicht. oie schrieben an die D. K.
Katowice, an das Verkeh,rsministerium W arsza

wa, erhielten jedoch seit Jurni resp. August 1928 keine 
Antwort

Die Pension resp. ihr Gehałt (das ihnen voll und 
diese Pension nicht seit dem 1, Juni 1928. Auch den 
sperrt desha Ib, wei sie auf die erworbenen Rechte 
iiloht verzichten wollen und sich nach dem poln. Pen- 
sionsgesetz nicht pensionieren lassen wollen.

Cfegen wurden eingereicht htiben bei poln. Ge- 
richten wie druhen laut Art. 4 § 3 Abs. 2 der Gcn- 
ier Konvention. — Iluben bei ppłn. Gerichten be- 
willigt man den Leuten keiien  Rechtsanwalt, diiiben 
beim Sohiedsigericht ln Beuthen verschleppt der poln. 
''taatsye-kebr die Klagebeantwortung.

Und nicht nur den neuen rensiomarea zahlt man 
diese Pension nicht seit dem 1 runi 1928- Auch den 
alten vorher pension! irten wird sie nicht gewahrt.

Man hal diesen alten Pemsionaren die Pension 
-eshalb gesoen t, weil sie den Verzicht (wie die neuen 
seit detm 1. Juni 1938 pensUnierlen) auf die erteor- 
benen Rechte nicht unterschreiben wollten (v/enn 
auch die D, K. P. Katowice bei ihrer Pensionierung 
dies nic1 * erlangt hatte. — Erst jetzt im Juli kam 
sic auf den Gedanken! — Eine feine Gesetzeskennt- 
nis T!)

u z, B, wird einem 70 jahr!gen Pensionrj Knorr 
aus Mysłowice, der 51 Jahre bej der Eisenbahn ge- 
dient hat, die Pension seit 4 Monaten deshalb nicht 
gc zahlt, weil er auf che erworbenen Rechte nicht ver-

zichten will, obwohl er schon lrugst pensicniert wor
den ist und dpmals der Verzicht von ’hm Mcut ver- 
langt worden ist.

Sollen d5ese Pensioniire mit Knorr an der Spitze 
eberfalls an (Jmziigen teilnehmen?

Ist dies nicht hiiMuelschreiend?! Ist man sich 
dessen in Warszawa voll und ganz bewusst, welchei 
Eindrack dies bei der lOjahrigen Feier der Resurrec- 
tio Poloniae erwecken wird? Konnen diese Leute, 
die fiir Polen ihr letztes hirgegeben, mit olfenem 
Herzen an den Jubebeiern teilnehmen, konnen sie sich 
freuen, was ihnen Muter Polonia, die poln. Regierung 
leierlich durch den Minister* alratsbeschloss rom 9. 
Marz lv22 garantiert hat, wenn man jetzt erworbene 
und garautierte Rechte nicht bearhtet? —

Soli ein solch 70 Jahre alter Knorr sein Lebens- 
ende (nacb.dem er seit 4 Monaten seine Pension un- 
bcrechtigterwaise nicht erhal*), auch noch singen;. 
„Nie bidzie Niemiec pluł nam w twarz . . . “?

Kennt solche Sacften der Staatsprasidenl, kennl, 
sie Marschall Piłsudski? — Wesbalb greift nicht zu 
der VerkehrsmLiister Kiihn, der eine Denkschrift in 
dieser Angelwgenheit wahrend seines letzten Aufent- 
halts in Katowice erhalten und dar auf bis jetzt noch 
gar nicht reagrert hat? Weshalb reaUert nicht 
darauf die Wojewodschalt, zumal nie „Gazeta Ro
botnicza" selbst schon davon gesebrieben hat?

Will mail d’ese Leute dazu treiben, wovon die 
Hausbesitzer schon laut gesprochen und geschriebcr 
haben, dass sie nacb Geni gehen werden, obwohl das 
Los der Hausbesitzer um 1009 Prozenl besser ist, wie 
dies der oben erwahnten Leute?

Am 16. (also knapp 6 Tage nach der Feier) gibt 
es den e r s t e n Prozess in Beuthen be dem Schieds- 
gericht fiir Oberschlesien in der Sache Musi ulik con
tra poln. Staat. Die erste Kompramitation gegen 
Polen,

Will Polen so verlieren und sich so kompromit-
tieren wie dies bei den Zigsrrsn-, Likorfabrikanten, 
Knegsinval:den u. d. m. geschehen ist? —

Hier bleibt die Frage olfen? — Konnen obener- 
wahnte an den sonntagtichen Feiern teilnehmen?

Weslhalfo schweigea d'e Vo !ksvedr8łer?
Der Abgeurdnete Sosiński hat zu den Eisen- 

bahnpensionarcn erklart, dass er dies zu seinem Gun- 
sten hinnen 24 Stunuen erleaigen will, d. h., dass die 
Eisen.bahndiiektion den Pensioniiren die Pension 
auch ohne Unferschriii der Deklaracja zablen wird. 
Bis jetzt hat der Abgeordnete Sosiński noch niehts 
erreicht. Bis der Sejm einberufen worden ist, glaub- 
ten wir, dass die Abgeordneten keine Gelegenheit 
haben, solche oder ahnhehe Angelegenheiten der Re
gierung diickt vorzulegen. Jetzt aber, nachdem der 

ejm einberufen worden ist, ist es doch jedem Ab- 
geordmeten moglich in Form eines Dringlichkeitsan- 
tr&ges oder Interpellatiomen die Regierung amzufra- 
gen, wesbalb solche Angelegenheiten, wie es z. B. 
die Sperrung des Gehalts und der Pension bei den 
Eisenibabnern ist, nicht eher erleidigt werden. So 
warten z. I>. die Eisenbahnpension.are seit iiber 3 
Mcnaten auf eine Antwort von Warszawa, d. h. vom 
dortigen. Verkehrsministerium. Ohne die Antworl 
erhalten zu haben, kor.nen die Eisenbahner mit ihren 
Klagen bei den hiesigen Gerichten niehts erreiebem, 
denn laut § 150 des Rejchsbeamtengesetzes muss der 
Kiage die Entscheidung der O bers Len Aufsiahtsbe- 
horde voran gehen. Das Verkehrsniinistenum r nt- 
wortet nicht. Also ruhen die Klagen und zwar schon . 
seit Juni resp. Juli 1928 roku. Die Eisenbahner haben 
keine Recbtsmittel, urn das E isenbahnministeriurn 
zur Bescłileunigung der Amwort zu zwingen. Sie

w*arten sohiait seit. dem 1. Juni 1928 auf ihre Pension 
oder auf ihr Gehalt. Es sind daes Familienvater, die 
nur vor dem Gehalt gedebt haben. ^X'eslialb ruhirt 
sich also jetzt der Abgeordnete Sosiński nicht?

Wes ha lb tut dies nicht Korfanty? —
Hat er doch 3 MbgFohkeiter., die Regierung zur. 

Bescłileunigung der Angelegenheden zu veranias- 
sen. Er hat namLich erstwis srane eigene 2 situng, 
zweitens ist er Abgeardneter fiir den SchUsischen 
Sejm und drittens ist er Abgecrdneter auch cur den. 
Sejm in Warszawa. Bis jetzt hat er aber noch mchts 
getan, Man kann also mit Fug und Recht sagom, 
dass unsere Abgeordneten nicht V o 1 k s v e r i r e - 
t e r ,  sondern Y o l k s z e r t r ^ t e r  sind.

W as sagt denn die Artnenverw alłung 
beim  M agistrat in  K atow ice?

Wir sind auf Grund \on unwahren Inlormatio- 
nen der einige Zeit im Armenhaus sich befindenden 
Frau Barbara Czajor irre gefiihrt worden.

An Ort und Stelle haben wir uns tom Gegen- 
teil iiberzeugt, dass dif: Yerhaltnisse unter der jetzi- 
gen Leitung des Herrn Dr. Pnwbyła ais Dezernenten 
der P. rmenabteilung und der jetzigen Scbwestei 
Oberin ais Leiterin des Armonhauses an der ulica 
Raciborska sich bedeutend gebesserr haben Sowohl 
die Nahrungs- wie aitch die Wohnungsverhaltnisse 
si-nd zufriedengestellt- Dazu kommt, dass man don 
Armen ein musikalisches Ka.binett mit Radiolautspre- 
cher und Gramir cphon eingerichtet hat. Eberfalls 
haben die ganz schwachen eint kleine Kapelle, wo 
sie brichten und kommun’ zieren konnen.

Vor ałlem herrscht dort die peinllchste Rein- 
licbkeit inbezug auf Hygiene.

Be: dieser Gelegenheit haben wir auch die Woh
nung des Mieters Wozik in dem 3 Błock der neuen 
Magistratshauser besichtigt, wo sich die aus der 
letzten Ausstellung entfernten Mdbeln des Magi- 
strats befindfen. Natiirlich sind sie heute schon wtur- 
der. sie doch besser ausgeftihrt.

• Was uns befremdete, des waren dae nicht zu 
Ende ausgefiihrtem Tischlerarbeiten auf den Treipipen 
in den Flurer. Das mochte der Magistrat schleunigst 
bese:łigen, denn sonst wird das no^h richt bcerdigte 
zu Niehts.

W as sagi Jean der Związek Resteurćiwów i Ober- 
zysków  W ojewództwa Wąskiego?

Wir haben schon mehrmals darauf hingewiesen, 
dass es leider in unserer Wojewodschaft Schlesien 
Gastwi-te und Restaurateure gibt, die durch Vor- 
spiegełung falsoher Taisa :hen andere Biere verlkau- 
fen, wie sie sie. durch Reklamie kundbietan. So z B. 
werden Schilder im und ausersdem Lokal aufgehan- 
gen, die davon zeugen, dass man dort Biere von der 
iurstlichen Brauerei in Tichau verzapft. Es stellt 
tich aber heraus, dass man in dunselben Lckalen nur 
Bendziner Bier verkauft. Nur an gewissen Tagen 
wird das durch die Reklame vie]gebotene Bier aus- 
geschankt.' Dies ist unzweilelhaH ein Verstcss gegen 
das Gesetz von unlaaterem Wettbewerb, denn

1, zahlt der Gastwirt fiir das Bendziner Bier 20 
Zloty weniger pro Tonne wie fiir das Bier von der 
Fiirstlicben Brauerei Tichau,

2. verkauft derse'be Gastwńrt das Bier ebenfalls 
fiir 0,50 Złoty pro Schoppen, ais ob das Bier das- 
selbe ware.

ir fragen den Gastwlrtsverband an, ob er dies 
weiter dulden will. Wir yerlangen, dass der Gast- 
wirtsverband den Gaslwirten a.ns Heiz legt, dass sie 
an den Hahnen Tafeichcn anbrmgen, damit der Kon-



summent weiss, welches Bmr er zû  verlangen bat. 
Ausserdem ist es eine ganz gemeine Preistreiberei| 
wenn die Gastwirte 20 Złoty pro - inne billiger das 
Bier oekommen und es ebenfalls so teuer uerkaufen, 
ais ob sie 20 Złoty mehr łuerfiir zahlen wurden.

Diese Art unlauteren Wettbewerbs muss auf das 
Saharfste verurteiit werden.

Werden sich die Gastwirte nicht besinnen, dann 
werden wir die Namen offentlich bringsn, die unter 
dem Deckmantel, dass sie Tichauer Bier verzapfen, 
tatsachlich von der Bendziner Brauerei Sercasz 
(Gambrints) minderwertiges und billigeres Bier fur 
teures Geld veikaufen, Beweise haben wir hier- 
fiir, da wir selbst geseiien haben, dass an Nachmit- 
tagen und spezieil an Abenden der Wagen von B»n- 
dziu an die betreffenden Restaurants angefahre i 
kommt und von dem Wagen dieses Bier in die Kel 
ler der betreffenden Restaurateure abgeladen wird.

Wir sch reiben dies zum letzten Mai und bemer- 
ken, dass wir in der nachsten Nummer die Namen 
bringen werden, wenn die betreffenden Restaura- 
teure aiesem Treibtn nicht Einhalt bereiten. Es 
liegt im Interesse der Gastwirte und spezielł des 
Verbandes, dass diese Art Geschafie hier aufhbren 
muss. Die Gastwirte, die Gambrinusbier fiihren, 
Xv.sp. fiihren wollen, sollen hochst silig die Schilder 
der Fiirsthchen Brauerei abnehmen, und dafiir Schil
der der Bendziner-Biauerei Sercasz (Gambrinus) auf- 
hśingen, dann aber das Bier billiger verkaufen. Und 
sie werden dann sehen, wiemel Biertrinker sie ais 
Gasie haben werden.

sebe Kolonie in Le’pzig alljahriich den Janrestag des 
Tcdes ihres Helden feierlich begeht.

Am 19. Gktoebr ist der graue Denkmalstein mii 
stolzem Lcrb®er btedeckt, durch den die lebendigsn 
Farben der weissroten Schleifen ' und Herbslblumen 
durchscnknmern. Wie in den Vorjahren, so hat auch 
in diesem Jahre das polnische Konsulat mit den pol- 
nischen Vereinen in Sachsen in Gegenwart des fran- 
zosischen Kcnsuls Kranze am Denikmal des Fiirsten 
Poniatowski niedergelegt, wobei der Yizekonsul 
Wołowski eine Anspraohe hielt. Am 21. d. Mts. ver- 
sammelte sich die polnische Kolonie in Leipzig zu 
einsr besonderen Feier jni Polnischen Hause. Die 
nationale Stimmung, die unter den Polen in Sachsen 
herrscht, ist ein Beweis daMr, dass sie den polnischen 
Idealen und den Nationalhciden die Treue bewahn 
haben.“

Huben and druhen
Feter vor dem Poniatowski-Denkrnal in — Leipzig.

Der ,,Ku,rjer Warszawski” bringt in seiner Num
mer vom 25 Oktober folgender Bericht aus Leipzig 
„Die polnische Kolonie m Leipzig, die sich vorwie- 
gend aus Aibeitern zusammensetzt, die seit Jahr- 
zehnten in dieser Stadt wohnen, "hat trotz der lang- 
jahrigen Abgeschiedenheit vom Vaterland, trotz der 
taglichen Sorgen in dem schweren Existenzkampf 
niemals ihre śugehórigkeit zur polnischen Nation 
vergessen. Sie pflegt die Muttersprache und hat ent- 
sprechende Orgaiusationen zum Srhutze der gemein- 
samen Interessen, sowohl wirtschaftlicher wie vóiki- 
scher Natur gebildet, wofiir sie oft UnannehmUohkei- 
ten seitens nicht recht wohlwollender Fakforen er- 
fahrt Mit dcm Namen Leipzigs sind fiir die Polen 
Erinnerungen an eine Gestalt verkniipft, dereń ritter- 
liches Leben und heldenmiitiger Tod ais Natio-nal- 
syrnbol betrachtct werden kann — an den Fiirsten 
Poniatowski, dessen bescheidenes Denkmal an der 
I -ter an che Zeit der Heiroatlosigkeit der umber- 
.rrenden polnischen Rit ter auf der Suche nach dem 
polnischen Gral aus der befreiten Erde der Vater 
crinnerf Es ist daher kein Wunder, dass die polni-

Ringesandt
Weit®re Aufklarung von MissM-den in Nowawieś. 

Fiir diesen Artikel ubernehine ich die Verantwortung
selbst.

Bereits zwei Mai habe ich schon iiber die Zu- 
stande in Nowawieś im „Pranger” berichcet, aber im- 
mer noch sind die Uebel beseitigt worden. Pan My
szur macht seinen Dienst weiter aber nkht mehr in 
Uniform. Der geschadigte Konrad, dem sein ganzes 
Hab und Gut gepfandet wurde und ihm dabei seine 
ganzen Papiere verschwanden, veilebt gegenwartig 
sehr bittere Tage. Er hatte sich, wie er noch Kauf- 
mann war, ein paar 1 edenie, inwendig mit Pelz at.s- 
gefiitterte Handschube besorgt, um seine kriegsver- 
letzte Hand v-or Verkaltung zu snhiitzen. Da ihm 
nun diese Handschuhe bei dei Vornaihme der Pfan
dung gestohlen wurden, und er seine kruppbge Hand 
yor Kalte nicht schiitzen konnie, schiwoll diese riesig 
an und firg an zu eitern. Konrad veispiirle beftige 
Scnimerzen ging zum Geme ndepapa, pan Fryc, wel- 
cher ihn zur Behandiung bei Dr. Haase in Nowawieś 
iiberwies. Konrad musste operiert werden, er musste 
leiden und Blut vergiessen, alles nur deswegen, w e j 
ihm seine Handschuhe bei der Pfandung gestohlen 
wurden. Aber Konrad ist nieht dumm, er begibt sich 
zur Behandiung einer Militarkommissicn und was 
daraus entsteht, wird unser Gemeindepapa schon zu 
wissen bekommen.

Herr Konrad wohnt gegenwartig im Schlafhause, 
wohin ihn die Geme.nde nach der Vornahme der 
Piandung iiberw esen hatte. Also zuerst geptandet, 
aus dem Krankennaus vertrieben und schliesslich ins 
Schlafhaus iiberwiesen; so erging es einem ehrlichen. 
kriegsverletzten Kaufmann.

Dies ist ein schones Beispiel fur alle anderen 
Kaufleute in Nowawieś, also Vorsicht wird geboten 
denn das Schlafhaus ist ha,Ib leer und kann noch 
\:ele Kaufleute beherbergen, wenn es dar auf au- 
kommt. Herr Konrad ist viellicht deswegen ins
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Schlafhaus gescłuckt woraen, weil inm sogar seme 
Decken, die er fiir sich zum zudecken benutzhe, ge- 
pfandet wurden. Sogar seine Fenstervorhange sin j 
verschwun!den. In seiner Not wusste Konrad nicht, 
was er tun solilte, ich riet iitm folgendes zu: den Fis
kus zu verklagen, eine Beschwerde bsim Ministenum 
einzureichen und den Herrn Landrat zu benachrichti- 
gen.

Aller dies ist getan worden, das Innenministerium 
in Warszawa hat die Sachc dem Herrn Finanzimnister 
iibc^geben, woton wir schon benachrichtiigt wurden, 
Es wird viele Prozesse gehen und wenn dann unser 
Gemeindehaupt nicht imstande sein wird, alles gut- 
zumachen und die Gemeinde vor unniitzen 1 ( osten zu 
verschonen, dann kann er seinem friiheren Berufe ais 
Zuschlager auf Hugogrube nachgehen und die Beh r- 
den werden gut tun, wenn de uns ein siudiertes Ober- 
haupt schenken, welches genaue Rechtskenntnisse 
besitzen wird.

Panie Fryc, sehen sie sich mai die YcrLaUnissc 
in dre Arbeitslosenkiiche genauer an, denn ich selbst 
habe festgestellt, dass die Kiichenwirtin mit noch 
einer anderen Frau eir Kaufen b e l a u s t e  W a s c h e  
in den K e s s e i n  g e k o c h t  h a t t e ,  d a s s  es nur  
so k n i s t e r t e .  Ałso zuCrst. werden im Kessel 
Lause gekccht und dann dtis Essen, welches an die 
Arbeitslosen rerteiit v/ird. Neugierig bin ich bios. 
wie den Arbeitslosen das Essen schmeckt, holfentlich 
nicht schlecht, denn eine Laus ist ziemlich fett und 
hat viel Blut, welches der Arbenslose sehr notig 
braucht. Panie Fryc, es ist kein Schwindel, es ist 
reine Wahrheit, ausser mi1- sind noch andere Zeugen, 
die es gesehen haben und es beschworen weraen.

Die Frau, die in der Kuchę kocht, bezieht 60 Zł. 
monatlich, iihr Mann bezieht Rente, sie selbst, ver- 
phegl sich in der Arbeitslosenkuche und deniioch 
hatte sie 6 Zentner Kartoffeln emplangen, wogegen 
andere Familien, die aus 9 Personen bestehen, keine 
Karł offeln bekommen. A lles flucht und wettert iiber 
eine ungerechte KartoffeIverteilung und der Herr 
Nowak, ais erster Gemeindeschoffe batte sich einem 
Famihenvater gegeniiber geaussert: ,,To pan się nie 
spasie na tych 2 centnarach Kartofli”. Panie Fryc, 
machen sie diesen pan Nowak aufmerksam dass er 
seine 2 Złoty, die er dem pan Konrad schon seit lt» 
Jahren schuldig ist, abgeóen soli, denn es macht 
einen sohlechten Einciruok, wenn ein pan No wal-: ais 
e rster. Gemeindeschoffe einem Bettier gegeniiber 2 
Złoty schuldig ist und dann, panie Fryc, machen sie 
denselben pan darauf aufmerksam, dass er sie wah- 
rend den fur das Publikum bestimmten Sprechstun- 
den n ch t belasdgen soli, denn die Sprechstunde ist 
fiir daś Publi-kum und mcht fiir Nowa.ks AngeJegen- 
heiten, die er zur . anderen Zeit verbringn soli. 
Dariiber haben sich die Eiiiger auch schon beschwert 
und verschiedene haben sich geaussert: ,,pa,n No
wak tut sich einschmtioheln wie ein Judas”,

F r a n c i s z e t t  K o s c h y k .

DetiaurtKji
Kofiowice, ul. Poczuwa

p o l e c a
1  ̂ znakomicie pielęgnowane piwa, 

likiery i wódki.
FloeqeB Maasner
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dawniej K a n m e r  
NajBepjsso Kas* CS@m. Śląska

R e sta u ra cja
„ D O  C O  L E I "

wł. F ra n k e  ek. R assek

K a S ę w E g e ^ tr .W o ie w ć ^ z k a

P.U*P--V"!y FC ‘t€l3

t i e z ą  s z c z a - ‘ji e d o  M im a i

. J S p o l lo ”
Matmwice

u f i .  f J o p r z e t s i L f f l

iub zakupuje, kto poszu
kuje dobrych pracowni
ków, sług, kto ma sprzęty 
do sprzedania lub takowe 
chce zakupić, kto chce 
ogłosić inserat matry
monialny, zaręczenia, za
ślubienia, lub inceraty
p r z e m y s ł o w e ,  niech od
daje ogłoszenia tylko w

l o s i e  
G órnego  
SI ą s  k a “

tylko „ G ł o s  G ó r n e g o  Ś l ą s k a "  itJt 
jednem z  najwięcej rozszerzonych pism polskich 
na Górnym Śląsku, które me. czytelników swroich 
we wszystkich sferach ludności całej Rzp Polsieiej


